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Wiadomości zagraniczne.

—  lV arszaw a  5  Listopada. —
W  ciągu r. 1845,  hierarchia  duchowieńs twa  

rzymsko-katol i ckiego w Król. Polskiem liczyła:  bi- 
sku| )ów.dy.ecezaluych 4,  adminis t ra t orów dyece-  
zyi  4 ,  biskupów suf raganów 3 ,  pra ł al  o w 36 ,  
kanoników 86 ,  cz łonków konsystor zy  70 ,  dz ie ­
kanów 1 3 0 ,  p roboszczów 1 ,1 45 ,  adminis t rato­
ró w  parafn 4 6 3 ,  wikaryuszów 624,  kapelanów 
mansyona rzy ,  p rebenda rzy ,  a l t a r zys lów,  r e zy ­
den tów  106,  Dauezycieli  przy szkołach 23,  pro- 
fcssorów semiua ryów 61,  emery tów  84 ,  detner-  
t ów 2 6 ;  ogółem 2 ,8 6 5 .  W  tymże  roku było 
w  Króles twie kościołów parafialnych 1 ,6 37 ,  fili­
a lnych 114,  oddzielnych 9.  W  roku tymże l i ­
czono  zg r om adz eń  męzkich zakonnych w Kró­
les twie  150,  żeńskich 33;  w tvch ; zakonn ików 
1 ,6 9 2 ,  zakounic 398.  Akademia duchowna r zy m­
sko; katol icka l iczyła a l umnów 36;  z tych ukoń­
czyło nauki 9 ,  oddalił się 1.  W jedenas tu  se 
minaryach  dyeeezalnych było a lumnów 299 .  W y ­
święcono na ks i ęży świeckich 49.

Obok g łówne j  sta t y  i drogi że laznej  p r z y  u- 
licy Mar szałkowski ej  , o tworzonym został  hotel  
W a r s z a w s k o - W ie d e ń s k i .

Włościanin z wsi J a w o r ,  powiatu Os t ro łę ­
ck iego ,  wykopał  dzbanek z dawną  monet ą pol­
ską s r e b r n ą ,  którą  sp rzedał  rozmai tym żydom.

—  Petersburg  28  P aździernika . —
N.  Pan p rzychyl ając  się do najpoddańszego 

przedstawien i a  Namies tnika kaukazki ego i z a ­
twierdza jąc  rozpo rządzen ie  komi tetu l i aukazki e-  
go,  na jwyże j  postanowić r a cz y ł :  ażeby  zmie­
n iwszy dotychczasowe ogólne przepisy dotyczą* 
Ce w ie k u ,  w jakim związk i  małżeńskie  z aw ie ­
rane  być m o g ą , dozwalać  odtąd w kra ju za Kau- 
kazkim ( jednakże tylko mieszkańcom tamże z r o ­
dzonym) wst ępować  w związki  ma łżeńsk i e  z go ­
dnie ż .uchwałą N a j św .  Synodu po dojściu do 
lat  p rawami  kościeluemi o zn acz o ny ch ,  to j es t

młodzieniec winien mieć lat 1 5 ,  dz iewczyna 
zaś  13 skończouych.

N Pan  najwyżej  r ozkazać  r a c z y ł : abv de­
par t ament  i cały wydział  sp r aw duchownych ob ­
cych wyznań  ozy wał  munduru  minis ters twa spr aw  
w e w n ę t r z ny ch .  P r zy t em '  Jego Ces .  Mości po­
dobało się dozwolić donosić mundury fo rmy  da­
wniejszej .

Z  Moskwy d o n o s z ą D n i a  28  lipca gu w er ­
nantka  cudzozi emka Ludwika  Vali .on,  i d z i ew ­
ka dworska  p. J a r m o l o w a , Pelagia Was i l i j ewa 
ze  wsi  Goriuszki  pow. W e re j s k i eg o ,  kąp iąc  się 
w  r ze ce  Deśuie zaczę ły  t o n ąć ;  ale slójąca Da 
b rzegu  druga dziewka z te j że  w łośc i ,  Wasi i i -  
sa A lekk i e j ewa ,  rzuci ła  się w  całetn ubraniu 
w wodę  i wydobyła Pelagię Was i l i ewę  ; a zd jąw-  
szy  z siebie odzież rzuci ła się powtórnie  i w y ­
dobyła z dna rzeki  Ludwikę  Val ion,  j uż  bez— 
przv tomuą , którą  w pół godziny,  przy pomocy 
znajdujących się lam dz i ew czą t ,  p rzywróci ła  do 
życia.  Po doniesieniu N.  Panu o tym ludzkim 
c z y n i e ,  Jego Ces .  Mość najwyżej  r ozkazać  r a ­
c z y ł :  nagrodzić  Aleksi ejewę medalem i dwics lu 
rublami sr. .

—  W iedeń  24  P aździern ika . —
Pan Rothschild spodziewany tu j e s t  p r z y  koń ­

cu listopada.
Listy z Gorycyi  donoszą o n ie szczęś l iwym,  

p r z y p a d k u ,  zda rzouym przed kilku dniami.  Mnó­
s two  l udz i ,  dla . przypat rzeuia  się paradzi e wo j ­
s k a ,  chciała przejść p r zez  most  ł y ż w o w y ,  k tó­
ry  atoli nie mogąc  wy t r zy ma ć  c ięża ru  , z e rw a ł  
s i ę ,  i blisko 100  osób częścią  wo j skowych  , c zę ­
ścią c y w i l n y c h , utonęło.

—  P aryż  24  P a ździern ika . — 
Wiadomości  z Roannes  są p rzer aża jące .  J e ­

dna kor respondencya donosi ,  że  112 domów w  
t em mieście r ozwaione  zos t ały  p r zez  w z b u r z o ­
ną w o d ę ;  w tej chwili ta l iczba zapewnie  się 
powiększy ł a  , gdy Loa ra  toruje sobie drogę p r zez  
środek miasta.  Moutbr ison doznaje  tegoż same­
go losu. Związek  między temi dwoma miasta­
mi j e s t  p r z e rw an y .
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W  Cóurr. de S t. E tienne  czytamy:  Na j ­
wyż szy  s tan wody  Loa ry  j e s t  zapaiLiętauy z 
roku 1789,  te raźn ie j szy  ma tę  smutną  w y ż ­
sz o ś ć ,  że go- przechodzi  o pół t rzecia  metra.

Dyl iżans przebiegający drogę między N an ­
tes  i B o r d t a u x ,  zginął  <v powo-dd między-Feur s 
i Boen.  Konduktorem był młody człowiek ,  k tó­
ry  wipż ł  sw a  n a r z e c z o n ą ,  z k tó r ą  właśnie  miał  
się żenić .  Siedziała w e w n ą t r z  dyl iżanse.  Nie­
s zczęś l iwy  konduktor  chcąc j ą  r a t ować  w ra z  
z nią u toną ł ,  równie  j ak  pócztyl ion i 3  passa- 
ź e ró w .  T c  szczegóły  przes łane  zos t ały  tele­
grafem do Paryża .

Okólnik biur dobroczynności  wyl icza 116,00U 
nbogich których t r zeba będzie z aopat rywać  p rzez  
z imę  w P a r y ż u ,  nie l icząc r zemieś ln ików,  któ­
r z y  mogą ni .i mieć zat rudnienia  dla Zapraco­
wania  na swe  ut rzymanie.

W  Pa ryżu  ma być postawiona s tatua s t a re ­
mu Janowi  Nicot.  Wi ad o m o ,  że  ten badacz 
przyrody' '  w końcu wieku 16 p r zy wióz ł  z Po r ­
tugalii  do Franoyi  s ł awną rośl inę Króluioej, 
k tó r ą  później  nazwano  N ico t k ina  a nareszcie  
tabaką.

—  D nia  26  Października. —
Z Bordeaux  donoszą dz iś ,  że  x i ą żę A nm a le  . 

spodz iewany Stam był w c z o r a j ,  a dziś chciał  w 
dalszą do Paryża udać się drogę.  X z tw o  Mont- 
pcusi^r  mieli j u t ro  p rzybyć  do B o rd ea u x , guzie 
t r z y  dui z abawić  zamyślal i .  P r zygo towania  do 
uroczystości  w  W e r s a l u  odbywają  się'  z  nośpie- 
cheiu.  Ouegdaj  oglądał  Król roboty.  Uroczy­
stości rozpo.czną się dnia 15 l i stop. ,  dnia 16go 
będz ie  w idowisko t ea t ra lne  w z a in k u  ■ Ze w z g l ę ­
du na smutny stan południowych Francyi  d e ­
pa r t amen tów,  xięstw;o Montpensier  nić przyjęl i  
p rzygo towanych  na ich cze ść  uroczystości ,  mia­
nowicie  w Bajounie i B o r de au x ,  ob jawiwszy  
ż y c z e n i e ,  aby pieniądze p r z eznaczone  na len 
cel p rzez  w ładze  mie jsk ie ,  uży te  zostały na 
wspomożen ie  nieszczęś l iwych ubogich.

Ouegdaj  i wczo ra j  odhvla się rada uiiniste- 
r valna w St. Cloud pod pr zewodnictwem Króla,  
w' celu naradzenia  s i ę . n ad  ś rodkami ,  jakieby. 
p r zeds i ęwz iąć  należało dla wsparcia tych n i e­
s zczę ś l iwych  , k tó r zy  p r ze z  ostatnie powodzie  
lak mocno ucierpieli .  Minister  sp r aw  w ew n . ,  
k tóry  w por. rocie do Paryża  zwidzi!  część  tych 
okol i c ,  co. s tały się ofiarą tego nieszczęśc i a ,  
z a r ządz i ł  już p ie rwszą  na jgwa ł town ie j s zą  po­
moc.  Wod y  Loary  i r z ek  sąsiednich opadają  
j u ż  wprawdz i e  , ale ogromne szkody,  jakie  ten 
nag ły  wy lew  z r z ą dz i ł ,  powiększa j ą  się z dniem 
każdym.  Minister  robót  publ i cznych,  który tam 
był na miejscu obecny,  podał j e  na przesz ło 
100  mil ionów f r anków.  Gazety  napełnione są  
doniesieniami o okropnościach doznanych i- o o- 
b r az i e  zn is zczen ia ,  jak i e opadające wody pozo­
s t awiają .  Z Coteau pod Koanne d o n o s z ą ,  że  
k a n a ł ,  u t r zymujący kouimumkacyą z Pa ryżem,  
i r z eka  Loa ra  tw orz ą  jeden potok , ki lkaset  stat- 

, ków  kanałowych  z  ładunkami i nag romadzone ­
m u  p rzy  b rzegach  towaraini  de ł adowania  prze-  
z ua c zo n em i ,  za tonęły  zupełnie .  S ą d z ą ,  że  ka­

na ł  w  kilku miejscach musi być wy rw an y .  W s z y ­
s tka  jego ś l uzy są zburzone .  W  mieście- Ro- 
a n u e ,  w  nocy z d. 17 na 18 paździ ern.  za to ­
nęła  cała c zęść  miasta z 112  domów złażona!  
W  Orleanie cały ryuck  zapełniony byt  dy l i ź an - '  

jsauw i omnibusami p o c z t o w e m i , które  w , p r z e ­
ciągu zen dni z Paryża  nadeszły i dalej r uszyć  
nie mogły.  W dolinie Orleańskiej  zniszczouych 
j e s t  10  włości .  Włość  Andn-!ux pod St. El ien-  
ne  zos t a ł a  p r awie  cała p r zez  nu rty wody unie­
s iona ,  kolej że lazna  z e r w a n a , .zapasy d r zewa  
i węgli  popłynęły ; równina  pod tą wsią z as i a ­
na j e s t  wy rwanem i  d r z e w a m i , piaskiem i w sze l ­
kiego rodzaju s z czą tk am i ,  wagony  w d w o rc u -  
s tojące  poobalane i yv mule i piasku za g r zeb a ­
ne.  W  Orleanie na ulicy Dauphinć przewróci ł  
się s i a t ek ,  a z  i udz i ,  k tór zy  na nim schroni e­
nie z ua l e źL ,  aiedmiu u tonę ło .— Z Marsyli i  do­
noszą  także  o^wylewie  wód w skutek gw a ł t o ­
wn yc h  deszczów z bu rzami  poł ączonych;  r z e ­
ka Durance wystąpi ła t akże  z ko ry t a .— W s z ę ­
dzie zbiera ją  j u ż  składki dla dotkniętych p o w o ­
dzią mieszkańców nad r ze ką  Loa ry .  Na w s z y ­
stkich stacyacb pą ryzko -o r l eańsk i ć j  kolei ż e l a­
znej  l eżą  o twar t e  listy subsk rypcy jne ,  a samo 
tow arz ys tw o  podpisało 30 ,00 0  f i \ ,  zakład dyli­
ż ansów król ewskich 600 0  tr. W  Neve r s  uch w a ­
lono na t e r  'cel 12 ,0 00  fr. z funduszów miej­
skich.  Redakcya dz.  J . des Debats' u t r z ym u­
j e  także  l i s t ę ,  k tór ą  wydawca  rozpoczą ł  500  
frankami .

Dzienniki  f r ancązk ie  nie są po większej  c z ę ­
ści z adowolone  z tak czą stkowe j amnestyi  h i ­
szpańskiej .

Z  Tulonu odpłynęł a d. 18  parowa fregata  
Orinoko, wioząc  dla cesar za  •marokańskiego W 
podarunku 6 dział  polo w y c h , pochodzących  z 
ars enału  Strasburgskiego.

M ó w ią ,  że  to w  cz w ar t ek  d. 29  b. m , j a ­
ko  w śzós lą  roczn i cę  istnienia t er aźnie j szego 
ministerstw a , podpisane zos t aną  post anowienia  
wzg l ędem modyfikacyi minis ters twa.

Pan Guizot  rf l i i i iowańy p r e z e s e m ,__ będui t  
pobierał  120 tysięcy f r anków,  zamia s t  8 0 ,0 0 0  
f r anków.

W  pałacu E ly s e t  Bourbon czyn ią  p r zygo to ­
wania na przyjęcie  Pej a  t un e t ańs k i ego , który 
w  tych dniu<h ma p rzybyć do Paryża .

^Po s t ano wi en i e  przyjmujące  dymissyę mar ­
sza łka  Soult  jako-  prezesa  rady minis t rów,  a 
mianujące w j e go  miejscu p. G u i z o t , ina j u ż  być 
podpisane i w tym tygodniu w M onitorze  b ę ­
dzie bgloszonc.

z  Blois piszą, pod d. 25  o gudz.  10 rano: 
Dziś  r a u o , w chwili  kiedy wsiadałem na pociąg 
kolei  ż e l a z ne j ,  r oz szed ł  się na nowo  p i ze s l r acb  
w  O r l e an i e ; gońcy mieli nadbiedz z N eve r s  z 
donies ieniem o nowem wzb ier an iu  wód ; deszcz 
leje tu potokami.

Pod ró żn i ,  k tó r zy  właśnie  przybyl i  Ł S a u -  
m u r ,  z ap ew n i a j ą ,  że  w tern mieście przesz ło 
100 domów zburzy ł a  woda

—  L ondyn  24-  P aździern ika . —-
Sądząc  po l icznych zg rom adzen i ach ,  które
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się odbywa ją  na róźiiycii punktach Auglii  w ce­
lu zpowodowaoia  r z ądu  do przypuszczeni a  zbo ­
ża  zagran iczuego  bez  żadnych opłat  celnych,  
ł a two  daje się p r zewidz i eć  , że  ten i r od ek  p r zy ­
j ę ty  zos t an i e ,  z w ła s z c z a ,  źe  i wszystkie  p r a­
w ie  dzienniki  wzy wa j ą  minis t rów,  aby s i ę ' w  
tym. wzg*ędzie zastosowal i  do opinii publicznej.

Dz.  Mur-A h a n  M xpress  nie może sobie 
wy l łóm acz yć  te raźu ie j szego u s t awicznego pod­
noszeni a się cen wszelkich a r t yku łów żyw no ­
ści » Zdaje nam się - m ó w i  on — źe  obawa d ro ­
żyzny  spowodowała nie tylko spekul antów ale 
i pojedeocze familie  , mianowic ie  na prowincyi  
do składania zajfciSw żywności .  P r zypuśc iw­
szy  n a w e t ' n a j w i ę k s z ą  konsumcyą,  t rudno p o ­
j ą ć ,  j a k  mogą t a k - okropne zapasy |Aiż być t e ­
raz  wy cze rpane .  Sp rowadzone  ogromne massy 
żywność i  nie w y w a r ł y  dotąd żadnego wpływu 
na  ceny.

Times u t r z y m u j e ,  ż e  j e s zcz e  po t r zeba  4  
mil. k w .  zboża  na wyżywien ie  do p r z ysz ło ro ­
cznych  zbiorów.  -

ffś*  Doniesienia z por tów mor ski ch ,  mówiące  o 
uzb ra j an iu  ki lkunastu większych i mniejszych 
o k r ę t ó w  w o jennych ,  zrodzi ły  rozl iczne  domy­
sły o celu tvch uzbrajal i .  M . H erald  pisze w 

' t y m  względz i e :  » Jedn i ,  t rwożl iw i  i chętnie t r w o ­
g ę  rozs iewający ,  wskazu ją  na ma łżeńs two  hi­
szpańskie  i na mogące uasląpić  z e rw an i e  s to­
sun kó w z F r a n c y ą ; inni spoglądają a ż  na Ka­
li fornię i pytają  się , czy to b . ć m o ż e  , aby lord 
Pa lmer s ton  pozwol i ł  p r ezyden towi  Polk za jąć  
W posiadanie ów piękny kraj  i p r zez  to posta­
w i ł  go w możności  kont rol l owania żeglugi  na 
mor zn  Spokujneui ? 'My sądzimy,  iż ubawę  tych 
p r zepowindaczów bu rzy  zmn ie js zyć  możemy.  
Nie ma pra'w ie żadnego niebezpieczeństw aj aby 
s e rdeczne  po rozu mi en i e ,  tak dobroczynne dla 
Anglii  j ak  i dla Franc-yi, doznało z e r w a n i a ,  lub 
żebyśmy  z Sianan. i  Zjedn.  sp r zeczać  się mieli 
o goły i odległy kawa ł  k r a j u ,  k tóry tylk^ ich 
wyda tk i  ale me  siłę powiększyć  może.

E t  «!>z  m m l  *» & € • ] .

ZAMEK UDOLF

P O W I E Ś Ć  Z F R A N C U Z K I  E G O .

(C iąg  d a lszy . )

Ó lóź  , i.i\  ś o t J o h n  L ew ing  , otóż pasterz  , ja­
kiego  nig h  nie w id z ia ł e m ;  niech rinę Bóg ma w  
sw oje j  o p iec e ,  ale ja nie pojmuję  w fa le  takiego 
życia! ,

Bo m a ły m  p r z e s t a n k u , rozmowa na nowo się 
rozpoczęła .  *

Panie  p a s te rz u ,  czy nie s ły sza łe ś  kiedy jakiego 
podania  o tajemnicach zaniku U d o lfa?

Na to zapytanie  z a t rzy m a ł  sie nagie pasterz  i 
“ kaza ł  ży w e  wzruszenie,-  z d aw a łó  s ię ,  że  z ad rz a ł  
Po d  swoim cze rw onym  p łaszczem . Sp o jrza ł  ńa a n ­
glika o s łu p ia ły m  z p rz e ra ż e n ia  .wzrokiem. Pies za-  

c h rap l iw ie ,  Jo h n  l e  wing siedział  n ie p o ru -  
szon j  iiako.nittj  tysiąc d om ysłów  przesz ło mu przez  
g ło w ę .  W ia t r  g«  izda ł  pomiędzy suchemi g a łęz ia ­

mi figowego d r z e w a , k tó re  z d aw a ło  s i ę , iż życzy  
sobie ‘a k ze  należeć do rozmow y.

Pas te rz  w s t r z ą s n ą ł  g ł o w ą  razem  uroczys'cie jak  
m e łan ch o l iczn ie ; J o h n  L ew in g  zaś w i d z ą c ,  iż się 
zabiera  do m ó w ien ia ,  zs iad ł  z k o n ia ,  ż e b y  go l e ­
piej m ó g ł  s łyszeć.

P a n i e , - r z e k ł  p a s t e r z ,  s t rasz liw e  zada łe ś  mi p y ­
tanie , k tó re  o tw iera  moje r a n y ; pow iedz  p a n i e ,  czy 
o d w ołu jesz  je lu b  nie? '

N ie ,  odpow iedzia ł  Jo h n .
Czy c h e ;  wasza wielmożnosć wiedzieć kto jestem?
Koniecznie.

Je s te m  w nuk iem  Anusi i L u d w ik a .
W ie lk i  B oże!  wnuk. tej ucz- iwej p a ry . . .
Tak. j e s t ,  ten sam... uważaj  pan ie  to figowe 

d rz ew o .
W idzę  je.
Pod jego to c ieniem sp o c z y w a l i : m ój d z ia d ,

moja babka, ,  pan  D upon t  i p iękna  i m ło d a  Emilia , 
kiedy  uszli z zamku Udolfa .

O ii  tam  spoczywali!..  Pozwól mi wziąć  g a ł ą z ­
kę z łe g o  szacownego d r z e w a ,  k tó re  ocieniało  ty ­
le cnoty.  Mów dalej synu L u d w ik a .

Czy wiesz pan nązwiskc w s i ,  p rz e z  k t ó r ą  nie 
d a w ó o  p rz e j e ż d ż a ł e ś ?

P o ld e r in a ,  jak mi sie zdaje.
a ak  właśnie .  T am  to k u p i ła  Emilia  kapelusz  

s łom iany ,  k torego p o t r z e b o w a ła  na  drogę  do L i - , 
vorno.
, l a k ,  tak !  kapelusz  słom iany .  T o m  o, s trona 

2 7 4 , wydanie  E d y m b u rg śk ie ,  M ó w  d a le j ,  bo to 
jeszcze nie koniec.

Czy w id i i  wasza w ićlmożność te  zarośla , k ió rc  
się po rusza ją  jak g ło w y  p o tęp ieńców  w  o tc h ła n i  
w 6 o  stopn iowym  upale.

T ak  j e s t ,  o najpoelyczn-eiszy  pasterzu!
T a m  w łaśn ie  zn ik n ę ła  Signora L au re n ćy a .
Drogi  c ien iu!  może jeszcze k rą ż y sz  w ty c h  m ie j­

scach...
Z e  k rąży ,- '  to nie ma w ą tp liw ość . .  Dla tego te 

k rz ak i  p o ru sza ją  s ię ,  chociaż  nie ma w ia l r ą . . .
Z a t rzy m a j  s i ę ,  n iech uszczknę jednę  g a łą z k ę .
Jesteśm y włas'nie w w ą w o z ie ,  k tó rym  p r z e c h o ­

dzili Gondolicri , u d a jąc  się z W enepyi  do Udolfu .
Biorę kamyk z tego w ąw ozu .
Oto ł ą k a ,  na k tórej  w y le w a ł  łzy  V a la n c  ou rt
D o łą cz am  ź d ź b ł o  t r a w y  do mego ubioru.
A tan u . . .  n ie ,  tu t rzeha  U7.yc uświęconego w y ­

rażen ia  ;  otóż  ! otóż! Udolf.
O mój Boże!....  po trzym aj  chw ilę  m ego  k o n ia ,  

n iech pad n ę  na kolana.. ..  '
J a k io  więc to ja ten  p rz ep y szn y  zam ek widzę?.,  

jak zniszczony!...  Ale pow iedz  m i ,  ja tu  nie widzę 
jod łow ego  lasu.

Niestety! spalony!
Jalfto? spalony?
Przez n ied b a ło ść  N ab ie rzm y  teraz  t ch u  i w s p i - '

n a jm y  się po lej p rz y k re j  ścieszce.
Oh! pozna ję tę ścieżkę. V a la n c o u r t  z n a ł  t ą  t a k ­

że !  nieszczęśliwy' młódzien! c !..,. O m io d y  p a s te ­
rz u !  jakże ci zawdzircze  lę p r z y s łu g ę ;  j ak ż eb y m ' 
się c ieszył  , gdybyś,  p r z y j ą ł  t rzodę  z mojej ręki.

Nie w z ią łb y m  ani jednej ow cy .  Nie m am  ż a ­
d n y c h  p o t rze b ;  moje u b ó s tw o  w y s ta rcz a  na me u -  
trzy manie*

Ta bezinteresowność p rz y w o d z i  mnie do rozpa­
czy. Powiedz mi . jeśliś ł a s k a w ,  w  jakich  jestes 
s tosunkach z w n u k ie m  Montoniego?

Czas : nieszczęście ł a g o d z ą  n ien a w iść ; jes tem  
W ścisłej p rzy jaźn i  z w n u k ie m  p rześ lad o w cy  m o ­
jego dziada.
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To m ‘ę wzrusza  Jo  łe z  i pogodzi z n a z w is k m n  L ecz  m ó g łż e b y m  zyć  zdała od tych  miejsc y tych
Montonich ; więc w n u k  ich nie p rześladuje  nikogo? św iad k ó w  n iiszczęść  mojej rcdz iny  i moich w ł a s -  

Ach mój Boże! kogóż chcesz  p a n i e ,  żeby p r z e -  n y c l i ! J a k a ż  rozkosz w y r ó w n y w a ła b y  tęsknocie ,
ś la d o w a ł?  p o k u s i łb y  się on może na pope łn ien ie  k tó re j  doznaję  w  cieniu ty ch  d rzew ?  
jakiego o k ru c ie ń s tw a ,  lecz nie ma ai.i grosza ; t r z e -  (U .  c. rz.l
ba być b o g r ty m ,  kto chce  być ok ru tnym . Ja  "  przyjechali l „ kkak. .w r  ~
p o w ie d z ia ł  S e n e k a ;  „D a  posse quanUim vo lun t .“  O d  d n i a  10 do d n ia  u  L i s to p a d a .

O n ieb a !  czy ta łeś  więc Senekę?  mówisz po  ł a -  P rzyby lsk i  F ra n c is z e k ,  G r e d le r  Z o f ia ,  z P o l -
cinie? Oli! te g ó ry  n iegodne  posiadać ciebie ! jakaż s k i ; — Marasse A m e lia ,  z Galicyj.  
t rzoda  nie c h c ia ła b y  mieć cię na cz< l e ! O  p ó jd ź  W y j e c h a l i  z K r a k o w a .
ze m n ą  do A n g l i i ,  mości p a n ie ;  jeżeli c h cesz ,  j e -  Popczyńsk i  S tan is ław , B u r n u r  M a r y a ,  do P o l -
dcn z moich zam ków  jest dla ciebie o tw ar ty .  s k i ;  — S k u t s c h ,  do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.
K ro  7782.

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLIGYI 
W RADZIE ADMINISTRACYJNEJ CtW ILNEJ.

W olnego  M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Podaje  do publiczDej wiadomości  iź w  dnia 

2 5  Listopada r. b o d by w a j  się będzie  w g ó ­
r ach  Wydz i a łu  Sp raw  W e w n ę t r z n y c h  Policyi 
l i cytaoya publiczna głośua in plus na spr zedaż  
realności  pod L- 89  lit. A .  na Kazimierzu w  
gminie X .  M. Krakowa  sytuowane j  dc gminy 
s t a rozakonnych  obwodu Kazimierskiego na l eż ą ­
cej a to od ceny zniżone j  od p i erwszego  o sza­
cowania  to jes t  od summy złotych polskich 5877  
gros zy 10) za praetium licili ust anawiającej  
się.  Celniejsze wa runk i  sp r zedaży  powyższej  
realności  są D as l ę pn j ą t e : Chęć  l icytowania ma-  
j ą e y  z łożą  na radium kw otę  zło tych polskich 
600 .  P rzed podpisaniem kon tr aktu  z łoży n a b y w ­
ca  do Kassy Głównej  połowęj  wy l i cymwanego  
s z a c u n k u ,  druga zaś  poł owa pozostanie  przy 
realności  do lat  5  z z as t rzeżen i em opłacania po 
T| 0 procentu od daty licytacyi.  Gdyby w ciągu 
dni 8  po licytacyi zaof i arował  kto |  c zę ść  w y ­
żej  nad wyl icytowany s z a c u n e k ,  na tedy druga 
l iaylacya pomiędzy współubi egającym się z o -  
t r zymu jącym p i e r ws ze  przybicie p rzeds ięwz ię t ą  
będzie  j ak  skoro i radium i ową  część  ósmą 
do Kassy Głównej  złoży.  0  dalszych w a r u n ­
kach  powezmą  pre t endenc i  wiadomość w  czasie 
r ozpoczęc i a  l icytacyi .

Kraków'  d.  30  Paździe rnika  1846  r.
P r zewodn iczący  w Wydzi a l e  

K. H o s z o w s r i .
(2r . )  Referenda rz  L.  W o lf f .

JSry 5876.  '
TRYBUNAŁ 

W olnego  M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Na  skut ek  wniesionej  p ro śby  p r zez  Barbarę

z  Sp iechowiczów Benowską i Józefa Sp iecho-  
wićza  rodzeńs twa o p r zyznani e  im spadku po 
s iost rze Wik tory i  Spiechowiczowej  z spadku po 
matce Maryannie  z J ę d . z e j c zy k ów  S p l e cho w i -  
c zowe j  pozos t a ł ego,  T ryb un a ł  po wys łuchaniu 
wniosku P roku ra to ra  na zasadzie ar t .  12  ust .  
Hip. z r .  1844  w zy wa  wszystkich do powyż  
r zeczonego  spadkn na realnościacb pod L.  54  
w gmiole VII .  o raz  pod L. 282  i 2 8 4  w gmi­
nie VIII .  M. Krakowa  po łożonych ,  z abezpi eczo­
nego ,  p r awa  mieć mogących ,  aby się w t e r ­
minie t r zech miesięcznym z  takowymi  zgłosil i ,  
w p rzec iwnym bowiem r az i e spadek w  mewie  
będący proszącym p rzy zna ny m bedz ie .

Kraków d. 28  Paźdz ie rn ika  -1846 r .
Sędzia  P rezydu jący  

1. Pareńskilmm  
( l r -) Z . S e k r P .  Burzyński.

W  dniach 25 ,  2 6  i 2 7  Listopada b.  r. w  0 -  
b e r ż y  » s i  Chełmku Dystrykcie  Chrzanów' :  bil— 
lard j a s ionowy fo rne rowany,  wina różnego  g a ­
tunku w  beczkacl .  pełnych i n iepe łnych ,  bn . e l ­
kach , lagry,  w ó d k a ,  o c e t ,  kuffy i tym p od o ­
bne naczynia  propinacyjne —  tudz i eż  dnia 3 0  
t.  m. i r. w wsi  Je l eń  Dystrykcie J a w o r z n o ,  
d r ze wo  budow lan e ,  nakoniec dnia 2  Grudn ia  
b. r. w wsi J a w o r z n o ,  z ega r  s t o łowy ,  landszaf-  
ty,  wóz  kuty kompletny,  m e b l e , praw nie z a -  
j e t e ,  na drodze exekucy r  S ą d o w e j ,  p r z ez  pu­
bl iczną l icytacyą sprzedanerai  zostaną.  Chęć  
kupna mający,  w miejscach i czasach oz na cz o ­
nych zgłosjć się zechcą.

W  Chrzanowie  dnia 10 Listopada 184 6  r. 
( I r , )  F.  Boreloioski K. S.

Doniesienie prywatne.

Podpi sany  No larynsz  Publ i czny W .  Miasta Krakowa i J .  0. ,  zawiadamia  s t rony  in t ereso­
wane  iż Kancel l aryą  swą przeniós ł  dc domn N.  33  gm.  I. p rzy  ulicy Grodzkiej .

K ra k ów  d. 6  Listopada 1846  r. Eustachy E kie lsk i  Not .  Puń.  (3r . )


